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B e r l in ,  5. lut. Wczoraj przed południem 
przyszło w Dreźnie do demonstracji bezrobot­
nych. Usiłowali oni wtargnąć d o gmachu sej­
mowego co im się jednak nie udało. Następ­
nie demonstranci udali się w pochodzie do bu­
dynku ministerialnego, gdzie w ydelegowali kil­
ku przedstawicieli bezrobotnych do ministra 
pracv. Rząd przyrzekł, zająć się energiczniej lo­
sem bezrobotnych.

W ro c ła w , 5. lut. Położenie strajkowe jest 
bez zmiany. Ruch osobowy towarowy utrzy­
many jest tylko w znacznem ograniczeniu. Dy­
rekcja katowicka zdołała dostarczyć dostatecz­
nej liczby liczby węglarek (8 tysięcy wagonów), 
tak iż pociągi z węglem do Wrocławia nadcho­
d z ą  d o s y ć  r e g u l a r n i e .

ków pertraktował wczoraj z państwowym zwią­
z kiem niemieckich urzędników kolejowych w 
sprawie zakończenia strajku Pertraktacje te 
jednak nie wydały pomyślnego rezultatu, ponie­
waż państwowy związek urzędników kolejo­
wych uzależniał zakończenie strajku od uzyska­
nia pewnych gwarancji, mianowicie od zmian w 
ministerstwie kolejowem. Panuje przekonanie, 
iż w razie podtrzymania tych zadań przez Wy ­
dział Wykonawczy nastąpi rozłam w związku 
państwowym niemieckich urzędników kolej o­
wych.

B e r  lin , 5. lut. Wczoraj odbywały si- tu 
rokowania pomiędzy związkami strajkującymi 
i niestrajkującymi Narady nie osięgnęły ża­
dnego rezultatu. Na zebraniu berlińskiego miej­
scoweso zarządu niemieckiego związku kolei a­
rzy, w którem brało udział 600 urzędników, 
zwrócono się ostro przeciwko odezwie nowsze­
chnego niemieckiego zjednoczenia związków 
zawodowych kolejarzy. Na zebraniu postano­
wiono prowadzić wailke dopóty, dopóki nie be­
da spełnione wszystkie żądania ,stre licujących 
urzędników.

B e r l i n ,  5. lut. Pracownicy tramwajowi 
przyłączyli, się dzisiaj do strajku ogólnego ro­

Otwarcie Sejmu Wileńskiego.
Zgodnie z zapowiedzią, otwarcie Sejmu Wi­

leńskiego nastąpiło w środę, dnia 1-gO lutego. 
Poprzedziło je nabożeństwo uroczyste, odpra­
wionę przez biskupa Hryniewieckiego. Kazanie 
sejmowe wygłosił ks. Kulesza, przypominając, 
że w tejże katedrze ogłoszony został akt unii z 
Polską. Potem kaznodzieja przytoczył dzieje 
ziemi wileńskiej i nawoływał do jedności z Ma­
cierzą Polską. Po skończonem nabożeństwie 
odśpiewano pierwszą zwrotkę „Roty“.

Posiedzenie sejmowe rozpoczęło sae o go­
dżinie 12 i pół w południe. Przewodnictwo oh­
rad objął najstarszy z posłów, ks. arcybiskup 
Hryniewiecki, który dłuższe swe przemówienie 
rozpoczął słowami:

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus, 
niech będzie nocbwalone Imię Tego. który wy­
niósł nas przez morze łez i krwi1!" Wspomina­
jąc własne życie i cierpienia, mówca oświadcza, 
że wszechmoc Boża jest większa, aniżeli złość

botników miejskich. Strajkujący żądają pod­
wyższenia taryfy. Wskutek strajku robotników 
komunalnych i pracowników tramwajowych 
Berlinów grozi brak wody, gazu i elektryczno­
ści.

B e r l i n ,  5. lut. Wczoraj ogłosili strajk ro­
botnicy urzędów telegraficznych i telefonicz­
nych.

B e r l i n ,  5. lut. Sejm pruski odroczył po­
siedzenie, naznaczone na wtorek przyszłego tv ­
godnia. na czas nieograniczmy wskutek strajku 
kolejowego. Prawdopodobnie odroczono zo­
stało także posiedzenie parlamentu niemieckie­
go, które miał sic odbyć dnia 7*go lutego. Pań­
stwowa Rada Gospodarcza wskutek strajku o d­
roczyła swoje plenarne posiedzenie na 15-go lutego.

B e r l in,  5. lut. Biuro Prasowe Ministerjum 
Komunikacji ogłasza, iż robotnicy i pracownicy 
mają się stawić niezwłocznie do pracy. Kto nie 
zastosuje się do tego zawezwania, musi się uwa­
żać za zwolnionego z pracy.

B e r l i n ,  5. lut. Według doniesienia Mini­
sterjum Komunikacji skutki odezwy central­
nych związków zawodowych w sprawie podję­
da pracy na kolejach są już w niektórych ob ­
wodach widoczne. Do pracy powracaj a prze­
dewszystkiem kierownicy parowozów. W Pa­
derbornie np. wszyscy kierownicy parowozów 
podjęli pracy. Natomiast w północnych Niem­
czech strajk trwa w dalszym ciągu. Jednakże 
udało się utrzymać ruch w ograniczonej mie­
rze. Przedewszystkiem zdołano spbwodować 
kursowanie pociągów z żywnością i z 'węgłami. 
W niektórych miej scowościach dokonano ak­
tów sabotażu, mianowicie w obwodzie drezdeń­
skina, gdzie położono na tor szyny kolejowe w 
celu spowodowania wykolejenia pociągów. W 
wielu miejscowośdach zniszczono sygnały ko­
lejowe. W obwodzie dyrekcji Elberfeld ostrze­
liwano pociąg, wyjeżdżający ze stacji Ohlig.

wrogów Polski. Arcybiskup kończy mowę o­
świadczeniem: „Ta ziemia jest polska, gdzie spo­
czywają prochy pradziadów, gdzie jaśnieje Ma­
tka Boska Ostrobramska, gdizie żył św. Kazi­
mierz. Oby dzień dzisiejszy był tryumfem 
świętej sprawy. Pokój Wam, pokój ziemi tej, 
a co do mnie: „odpuść Panie w spokoju sługę 
Twego, albowiem oczy jego oglądały zbawię­
nie“:

W i l n o .  Imieniem Klubu zespołu stron­
nictw i ugrupowań narodowych zgłoszono na­
stepujący wniosek: Wysokie Zgromadzenie u­
chwalić raczy: Sejm Wileński daje wyraz uczu­
ciom ziemi wileńskiej i  składa hołd ofiarnej wal­
ce przeszłych pokoleń, toczącej cię w obronie 
wiary, wolności i niepodległości ziemi wileń­
skiej oraz całości Rzeczypospolitej Polskiej. 
Składa hołd męczeńskim wysiłkom tych wier­
nych synów Ojczyzny, którzy polegli w bojach 
lub śpoczyli na dalekich ziemiach wygnania. 
Składają hołd wszystkim tym szermierzom nie­
ustraszonym, którzy szerzyli światło oświaty i

kultury oraz wojskom polskim i ich władzom, 
a mianowicie Wielkiemu naczelnikowi Piłsuds­
kiemu, generałom Żeligowskiemu, Hallerowi. 
Szeptyckiemu i innym, co oreżem przyczynili 
się do odbudowy ojczyzny. Wniosek ten przy­
jęto jednogłośnie, jak również jednogłośnie 
wniosek następujący: Wysokie Zgromadzenie 
uchwali ć raczy: Sejmowi Ustawodawczemu 
Rzeczypospolitej Polskiej i Jego Marszałkowi 
Trąmpczyńskiemu za pracę przy budowie pań­
stwowości polskiej, za utrwalenie konstytucji 
bytu państwowego oraz za obronę praw Polski 
do ziemi wileńskiej wyrazy hołdu i czci przysy­
ła Sejm Wileński.

W i l no. Podczas posiedzenia Sejmu Wileń­
skiego dnia 4-go bm. nadeszła od Naczelnika 
Państwa, Józefa Piłsudskiego, depesza, którą 
marszałek Sejmu odczytał: Do Pana Marszał­
ka Sejmu Wileńskiego we Wilnie. Po otrzyma­
niu wiadomości o ukonstytuowaniu sie Sejmu 
we Wilnie, spieszę na ręce Pańskie, Panie Mar­
szałku, przesłać moje najserdeczniejsze życzę­
nia owocnej pracy dla dobra wszystkich miesz­
kańców, reprezentowanego przez Niego kraju, 
który tyle krwi, łez i olbrzymich wysiłków ko­
sztował w przeciągu wiekowej wspólnej naszej 
historii. Józef Piłsudski, Naczelnik Państwa i 
Naczelny Wódz.

Przy odczytywaniu tej depeszy posłowie
wstają z miejsc, po  ukończeniu  zaś czytania 
wznoszą kilkakrotnie okrzyki "Niech żyje Pił­
sudski!"

W i l n o .  Marszalek Sejmu Warszawskiego
Trąmpczyński nadesłał do Prezydium Sejmu 
Wileńskiego depesze treści następującej: Wy­
krańcom ziemi wileńskiej oraz powiatów bra­
sławskiego i lidzkiego przesyłamy serdeczne po­
zdrowienia. Wyrażamy pragnienie jaknajrych­
lejszej współpracy dla wspólnej Matki Ojczy­
zny. (podp.) Marszalek Sejmu Ustawodawcze, 
go Trampczyński.

Nie do uwierzenia!
W berlińskiej „Deutsche Allgem. Zeitung“ 

pod tytułem „Polski książę Śląska" czytamy na­
stępujący telegram oficjalnego biura Wolffa:

„Warszawa. (WTB.) 29. stycznia. Kilka 
pism donosi, że Rymer zostanie zamianowanym 
księciem Śląska (Herzog von Schlesien). Księ­
stwo śląskie będzie obejmowało 7 powiatów., 
Organizacja sądownictwa będzie powierzona p. 
Bocheńskiemu, prezydentowi Sadu Okręgowe­
go w Cieszynie.“

"Książę Śląska?" Jakto? Demokratyczna 
Rzeczpospolita1, która zniosła szlachectwo, ty ­
tuły i wszelkie przywileje, ta Polska, której 
Konstytucja należy do najbardziej postępowych 
w całym święcie, ta samą Polska nadaje teraz 
tytuły książęce i tworze ze Śląska Górnego oso­
bne księstwo?

Biuro Wolffa, oficjalna agencja niemiecka 
tak twierdzi, więc każdy filister nad Sprewą, dla 
którego wiadomości z urzędowego lub półurzę­
dowego źródła są oznaczone stygmatem nie­
omylności, święcie uwierzy w tę najgłupszą ka­
czkę. Pierwsza „Deutsche Allgem. Ztg.“ nie­
tylko ją bierze na serjo, ale ja nawet potwier­
dza, dodając od siebie następujący niezrównany 
komentarz: „Zamianowanie Rymera pierwszym 
urzędnikiem administracyjnym na polskim Ślą­
sku było już dawniej zamierzone. Jeżeli rząd 
warszawski mianuje go teraz księciem śląskim, 
to prze*2 nadanie tego tytułu, doprawdy nielicu­
jącego z ustrojem republikańskim pragnie on 
zaznaczyć swoje wątpliwe historyczne prawa 
do Górnego Śląska."

Niesłychane! Doprawdy przypomina się 
powiedzenie, że tylko przestrzeń, czas i głupota

„Nowiny Codzienne'* kosztują ćwiercrocznie 15,00 m k„ w eksp. o d ­
bierane. N a poczcie zaabonowane ćw iercrocznie 18,00 m k„ z o d ­
noszeniem. — O głoszenia 1 m k„ od  wiersza drobnego. — Drukiem  
i nakładem  „N owin C odziennych" Spółki z ograniczoną poręką. Przez lud — dla ludu!

R edakcja i ekspedycja «NowiQ Codziennych* enajdiije iię  w 
O polu, przy ul^cy A ugustyna, (A ugustinistr. 4.) «Rolniku». 
— A dres: cN owiny Codzienne* O pole O opeln  G ./Ś l. Pottfaali 
44, — R edaktor odpow iedzialny Stanisław  K alla , K ról. Ń ow aw iei.

Wybór Ojca św.
Rzym,  6. lutego Kardynał Ratti wybrany został papieżem 

i przyjął imię Piusa XI.

Z  r u c h u  s t r a j k o w e g o.



ludzka nie maja granic. Cieszy nas jednak wiek 
ee, że jednego z najjaskrawszych przykładów 
nieskończonej ludzkiej bezmyślności tak uprzej­
mie dostarcza nam berlińskie Biuro Wolffa a 
zanim „Deutsche Allgem. Ztg.“

Dawniej, przed plebiscytem, rozpisywała się 
dwujęzyczna „Wola Ludu", która niemieckie 
pisma często cytowały o klice szlachecko-dok­
torskiej wszechwładnie rządzącej w Lomnitzu. 
Z telegramu Biura Wolffa i komentarza „Deut­
sche Allgem. Ztg.“ dowiadujemy sie, że teraz 
reakcja jeszcze bardziej rozpanoszyła się na 
Górnym Śląsku i w Polsce, bo mianowanie księ­
c ia przez Rzeczpospolita i powierzenie mu kie­
równi czego stanowiska w naszym nawskroś de­
mokratycznym kraju, to już naprawdę szczyt 
zacofania i wstecznictwa. Dla uspokojenia Biu­
ra Wolffa i poinformowania niemieckiej prasv, 
która z tego źródła czerpie najpewniejsze wia­
domości, możemy uroczyście oświadczyć, że p. 
poseł Rymer w żadnym razie mitry książęcej 
nie przyjmie.

P r z e c iw  d o p u s z c z a n iu  k o b ie t
d o  s t a n u  a d w o k a c k i e g o

B e r l i n .  Zjazd adwokatów na Rzeszę nie­
miecką, odbywający się obecnie w Brunświku, 
powziął większością głosów następujący wnio­
sek: kobieta nie nadaje się do sprawowania funk­
c ji adwokackich; dopuszczenia jej do stanu ad­
wokackiego byłyby szkodliwe. Wszelkie wnio­
ski, zmierzając w tym kierunku, należy odrzucić.

Nieszczęście w kinematografie.
W a s z y n g t o n .  W niedziele wieczorem 

zawalił się wskutek silnej śnieżycy ciach kine­
matografu. Wydobyto dotychczas z pod gru* 
e ó w  125 zabitych i 250 ciężko rannych. General 
Pershing kierował osobiście akcie ratunkową. 
Według doniesienia „New Jorker Herald" znaj* 
duje się wśród okaleczonych także senator 
Smith.

S w o b o d n a  u c i e c z k a  

zbrodniarza p rz y k re m , 
g d y ż  m u s ia ły b y  w y d a ć  k ilk u se t  n a j­gorszego gatunku tych zbrodniarzy, którychby 
już Koalicja za ‘ich czyny „bohaterskie" odno­
wiednio nagrodziła. Nakręcali Niemcy sprawę 
tak długo, aż udało im się osięgnąć zgodę Koa­
licji na sadzenie zbroniarzy wojennych przez 
Niemców samych. I toczył sie proces w Lipsku. 
Krak krukowi oka jednak nie wykolę, to też sę­
dziowie niemieccy jedynie kilku z owych zbro­
dniarzy — dla zamydlenia ócz Koalicji — na

więzienie zasądzili. Kara więzienna polega ato ­
li jedynie na tern, że łotrów tych jednemi 
drzwiami się wpuszcza a drugiemi wypuszcza.

Jeden z niemieckich zbrodniarzy wojennych, 
prawdziwy pirat morski1, porucznik marynarki 
Dittmiar, odsiadywał podyktowana mu 4-letnią 
karę w więzieniu w Naumburgu. Nudziło mu 
się tam i zapragnął znowu złotej wolności. I oto 
„udali" mu się zbiedz z wiezienia. Przyjaciele 
jego przyjechali po niego samochodem w nocy. 
Straż więzienia zaś nic nie słyszała, nic nie w i­
działa. I tak Dittmar drwi sobie teraz z sądu i 
więzienia a Niemcy drwią sobie z Koalicji. U­
cieczka Dittmara nabawić może jednak Nitem­
ców niemałego kłopotu, bo sprawa ta zaintere­
sowała się Anglja. Oto ambasador angielski w 
Berlinie zażądał od rządu niemieckiego w yjaś­
nienia ucieczki porucznika Dittmara. Znanym 
sposobem krętackim będzie się rząd niemiecki 
silił wydostać z matni, ale czy pobłażliwa do­
tychezas Koalicja wykrętom tym wierzy, to py­
tanie.

W każdym razie w dobre chęci Niemców 
nikt już nie wierzy i sądownictwo niemieckie 
wzięło w łeb. Ostrej krytyce poddał sądowni­
ctwo niemieckie i Seheidemann na poniedział­
kowem po siedzeniu parlamentu niemieckiego. 
Przytoczył on liczne przykłady wymierzenia 
sprawiedliwości przez sądy niemieckie dwojaką 
miara. Takich -sędziów wstydzić sie musi re­
publika. — Nic w tern dziwnego, bo przecież 
niejeden sędzia niemiecki jako oficer w wojnie 
popełniał różne zbrodnie jak ów zbiegły poru­
cznik Dittmup i bawił się w haremie kronprin­
ca. Poczucie sprawiedliwości i szlachetności 
zamarło w sędziach niemieckich.

Z Polski.
Ściąganie podatku dochodowego od robotników 

wstrzymane.
W a r  sz a  w a. Biuro prasowe ministerstwa 

skarbu komunikuje: Departament podatkowy 
ministerstwa skarbu wydał drogą telegraficzną 
do wszystkich Izb skarbowych zarządzenie, aby 
śęiagauic 2*procentowego podatku dochodowe­
go od robotników i innych pracowników pobie­ rających wynagrodzenie miesięczne zostało na­ tychmiast wstrzymane.

W iadom ości z bliska i z daleka.

Opole, dnia 7*go lutego 1922 r. 
—* Kalendarz. Jutro- w środę, Jana cle Ma­

ta. — Wschód słońca o godz: 7 min. 26; zachód 
o godz. 5 min. 8.

MARJA RODZIEWICZÓWNA.KLEJNOT.
44) (Ciąg dalszy.)

— No i cóż obmyśliliście?
— Jeśli jego nie wsadzicie do turmy, to służ­

bę mi dajcie. Zwierz nawet legowisko ma, a 
ja nie! Dziadek na procesy roztrącił, co było, 
a w Dubinkach siedzieć nie będę. Oni mi nie 
swoi — złodzieje! — Mnie trzeba teraz bvle no­
ry, byle kotliny i żebym w gromadzie nie żvł, 
ino- sam w borze!

— A jak wam służbę i gniazdo, dam, będzie­
cie wy mi przyjaciel?

— Będę jak zwierz, nie jak człowiek!
— No, to sprawa załatwiona. Jest buda w

Bobrówce pusta; tam was osadzę, jeśli dziedzic 
was zatwierdzi. 

— Robotę zaraz dajcie — rzekł Hipek. — 
Nie chcę już w bór iść; chcę zacząć, com posta­
nowił.

— Ano, kiedy wam tak pilno, to idźcie zaraz 
do chłopskich Dubinek, z poleceniem do Maka­
ra Wilka, starosty, żeby na pojutrze zegnał o­
bławę do Głębokiego.

— To teraz i mnie wolno będzie tam być! — 
.rzekł Hipek, a nozdrza mu się rozdymały.

— Zabiorę was z sobą!
Wtedy dziki chłopak cały sie zmienił. Coś 

«iby uśmiech skurczyło mu twarz; powstał, do 
Szymona przystąpił i sam nie wiedział, iak swą 
wdzięczność okazać, tylko’ nań patrzał.

Więc Szymon, ubawiony tą prostota i naiw­
nością, po ramieniu go poklepał i uściskał, jak 
Brata.

— No, chłopcze, bądźże mi druhem a ja cię 
wykieruję na człowieka! - rzekł serdecznie.

Hipek, gdy wychodził z tej izby, był już in­

nym człowiekiem i zaprzedaną dusza Łabędź­
kiego.

I ta jedna dusza miała stokrotnie się opłacić.
Po odejściu gościa Szymon obejrzał swą 

broń i wybrał do polowania piękny sztueer, któ­
ry mu Basia ofiarowała w zeszłym roku za roz­
mierzenie lasu i urządzenie gospodarstwa.

Sztueer, rzadko używany, potrzebował oczy­
szczenią, więc wziął go Szymon do kuchni.

Chciał też przy tej okazji pogadać z Scme­
nichą, która chociaż służyła u niego lat trzy, nie­
zwykle była małomówna i nieprzystępna.

Leśniczy, zawsze zajęty, rad był temu, że 
w domu był zawsze spokój i cisza, ale teraz o­
powi-adanie Arechty w drodze do miasteczka za­
ciekawiło- go co do stosunku baby z wszechwła­
dnyrn U lasem .

. W kuchni roboty dzienne były już pokoń­
czone, chłopak chrapał w kącie, Semenicha prze­
dła u komina, zapatrzona w żar i zadumana.

Szymon jął broń czyścić i, znając chłopska 
nieufność, rzecz zagaił z daleka:

—- Jakże nasza krowa? Zrośnie jej sie noga?
— Poprawia się.
— Sprowadziłaś, babo, znachora?
— Nie słychać blisko o żadnym.
— A Ułasi z pasieki.
— Ułas by do pana nie przyszedł, tembar­

dziej do krowy.
— I dojechać do niego teraz ciężko, gdy wo­

dy rozlały.
— Dopłynąć można od Dubinek, wedle Bo­

bTÓ w ki.
— Toś sama o niego się dowiadywała?
— E, już dawo , jeszcze liście wtedy były.
— On ci swój?
— At, trochę.
— A ja do niego się wybieram.
— Po miód? 

Nie po radę . Powiadają, że z mądrych 
— mądry.

— Zna wszystko, j a k b y  z tamtego świata
wrócił.

Otóż właśnie! A le  czy  mnie zechce przy­
jąć? Powiadają, że stary chimeryk.

— Pana przyjmie, bo zna.
— Skądże? Nigdym go nie widział.
— To nic! Jemu nie trzeba widzieć, by znać.
— Skądże on swa mądrość ma?
— W rodzie u nich jest oddawna a onże 

wiek nad tern zbył. To wielka nauka!
Pokiwała głową i westchnęła ciężko.
Szymon rozmowę zmienił.
— Nie było listu od twego chłopca?
— Nie było.
Wrzeciono oparła na kolana i jeszcze posę­

pniej w ogień się wpatrywała.
— Et, babo, nie sumuj! Zdrów pewnie. O­

dezwie się przed kolędą o pieniądze.
Syn ten był ukochaniem- baby; młodszy, któ, 

ry służył też u Szymona, nie był w łaskach.
Tamten, starszy, utrzymywał ją, gdy był w 

domu. Gdy go zabrakło, baba z wyrostkiem 
tułała się po służbach, aż ich Szymon przygarnął.

Grunt tymczasem, zagrabili krewni bogaci.
Baba od tej pory była cicha, ponura i w dłu­

gie wieczory, przędząc samotnie, naprzemiar 
myślała o tym dalekim i o odwecie za  k r z y w d y 
i poniewierkę.

— Jeszcze półtora roku! — szepnęła po 
chwili-.

— A potem porzucisz mnię, babo?
— Drugą pan dostanie. A zresztą Bóg wie 

kto dożyje.
— Czy ty mi śmierć wróżysz?
— A cóż! Zaczepia ją pan codzień, a 

pana wyklinają w dzień i w nocy.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

—* Ofiarność Polaków amerykańskich dla 
Górnego Śląska. Dawniej już pisaliśmy, że w 
Ameryce bawi delegacja górnośląska, składają­
ca się z pp. kapitana Grzesika*Haukego i poru­
cznika Koniecznego, Delegacja ta urządza wie­
ce w wszystkich częściach Stanów Ziednoczo­
nych, zbierając wśród tamtejszych Polaków 

’ składki dla wdów i1 sierót po poległych powstań­
cach górnośląskich. Ofiary Polni! amerykań­
skiej płyną obficie. W grudniu ubiegłego roku 
zebrała delegacja 8 441 dolarów, czyli 1 miljon 
-688 tysięcy 200 marek niemieckich. Naszym ro­
dakom za Oceanem należy się za te ofiarność 
uznanie i podziękowanie.

—* Opole. Liczne kradzieże popełniono tu 
w ostatnich dniach. Onegdaj w nocy wtargnęli 
złodzieje do fabryki pantofli Klinnerta i skra­
dli wszelkiego rodzaju przyodziewek, futro i 
rower ogólnej wartości kilku ty^ęcy marek. 
Na dworcu, w poczekalni 4. klasy skradziono 
pewnemu kolejarzowi pugilares, zawierający kil­
ka tysięcy marek. Nadto w składzie Gurasy, 
ulica Mikołaja, skradł złodziei pewnej kobiecie 
wiejskiej 230 mk. Złodziei dotąd nie wyśle­
dzono.

—* Kornica (pow, prudnicki). Wprowadzę­
nie nowego duszpasterza, ks. dziekana Tunkla, 
dotychczasowego proboszcza w Kochłowicaeb 
(pow. katowicki), odbyło się w sobotę, dnia 
2-S*go stycznia. Aktu wprowadzenia dokonał 
zastępca dziekana, ks. proboszcz Boeger z Pol­
skich Racławic. Parafianie sprawili nowemu 
duszpasterzowi -serdeczne przyjęcie, wieś była 
przybrana w szatę odświętną. Wśród wielkiej 
rzeszy wiernych zauważono także deputacie z 
Kochlowic.

—* Dębska Kuźnia (pow. oleski). Smutną
wiadomość otrzymała sędziwa matka ks, Ro­
gowskiego, dawniejszego proboszcza w Jędry­
sku w Tarnogórskiem, który obecnie był profe­

  sorem przy gimnazjum w Wągrowcu (w Po­
zn ańskiem).O t ó ż  d oniesiono jej, że ks. prob.
Rogowski jest umierający. — Ks. prob. Rogow­
ski należał do najwięcej prześladowanych księ­
ży w czasie "Grenzschutzu" na G. Śląsku, bo
w jego pleban i w  Ję d rysku zastrzelił pewien
żołnierz drugiego za co potem wlekli ks. pro­
boszcza do więzienia wśród wyzwisk rozwy­
drzonego tłumu najpierw do Lublińca, potem

  d o  O p o la . G d y  p ó źn ie j sprawa się wyjaśniła,
   musiano niewinnie prześladowanego kapłana  wypuścić z więzienia, ale krzywdy mu wyrzą­

dzonej nikt mu już nie wynagrodził.
—* Sławięcice  (pow. kozielski). (Broń we

wodzie.) Przy pracach wodnych w kanale po­
między śluzami 7 i 8 znaleziono znaczne zapa­
sy karabinów, granatów ręcznych, dwa naboje
armatnie i rower. Niewątpliwie wrzucono a­
municje do wody w okresie powstania.

—* Płonia (pow. kizielski). (Kradzież wy­
prawy ślubnej.) Do mieszkania gospodarza Ja­



uia Zmarzłocha wtargnęli uzbrojeni bandyci i 
kradli całą wyprawę ślubną. Zmarzłoch i re­
zta domowników byli w karczmie na weselu; 

gdy wrócili do domu i zauważyli brak rzeczy, 
powiadomili o rabunku policję plebiscytowa w 
Hoszowskim lesie, którą jednak nie zdołała ująć 
bandytów. Nie ulega jednak najmniejszej wąt­
pliwości, że kradzież wykonali członkowie „bez­
robotnych" bojówek niemieckich.

—* Racibórz. (Ofiara wścieklizny.) W tych 
dniach zmarł wśród okropnych boleści l0-letni 
syn werkmistrza Kawczyka, który w lincu u­
biegłego roku został pokąsany przez wściekłego 
iisa. Wtenczas już zarządzono wszelkie środki 
zapobiegawcze. Przeprowadzono także szcze­
pienie w zakładzie Pasteura we "Wrocławiu. 
Wszystkie zabiegi lekarskie nie odniosły jednak 
iadne.uo skutku.

—* Bytom. (Głupich nie sieją, sami się ro­
dzą.) Niejaki Gllągla z Zabrza jest niewątpli­
wie nietylko dobrym, kupcem, lecz jeszcze lep­
zym oszustem. Oszukał on kilku tutejszych 

hurtowników w ten sposób, że telefonicznie za­
 nawiał u niego towary, po które zwykle przyby­
wał z samochodem. Pieniądze otrzymać mieli 

dostawcy towarów — z banku. Tymczasem pie­
niędzy nie oglądał z  nich ani jeden. Oszust zaś 
odebrawszy towary sprzedawał je natychmiast 
dalej. Takim sposobem oszukał Gl. swych do­
irtawców o kilkakroć sto tysiecy marek.

—* Katowice. (Samobójstwo w wiezieniu.) 
Niebezpieczny włamywacz Alfons Nensa, głó­
.yny wspólnik bandyty Frystackiego, odebrał 
Sobie życie przez powieszenie. Nad ranem zna­
leziono go w celi więziennej bez życia.

—* Dąbrówka Mała (pow. katowicki). (O­
flara mrozu.) W piątek wieczorem znaleziono 
przy prześciu pogranicznem zwłoki starszej ko­
biety, pochodzącej z Sosnowca. Stwierdzono, 
że nieszczęśliwa stała sic ofiarą mrozu.

—* Pszczyna. Włamywacze złożyli wizytę 
oberżyście Janydze przy ulicy Dworcowej. Wła­
mali się do piwnicy i skradli około 400 butelek 
likierów i 70 butelek wina. Złodzieje zbiegli 
bez śladu.

—* Marklowice (pow. rybnickim). Tragiczną 
śmiercią pod kołami pociągu zginał górnik Au­
gustyn Gąsior z Górnych Markow ic . G ąsio r

 powracał z pracy kopalnianej na Oszarach 
wsiadł do pociągu. Jechał do  W odzisław ia 

gdzie na niego czekała żona. P rzez omyłkę wy­
siadł w Radlinie, myśląc, że już jest w Wodzi­
sławiu. Spostrzegłszy błąd, chciał ponownie 
wsiąść do pociągu. Pociąg już był ruszył; Gąsior 
dostał się pod koła pociągu i został zabity. 
Zmarły osierocił liczną rodzinę.

—* Rydułtowy (pow. rybnicki). (Wypadek 
kolejowy.) Ośmnastotetnia Agnieszka Norek

udała się do sąsiedniego domostwa po wodę, 
ponieważ własna pompa zamarzła. Panna mu­
siała przechodzić przez tor kolejowy. Z powo­
du silnego mrozu szła bardzo szybko i nie za­
uważyła pociągu pospiesznego. Maszyna chwy­
ciła nieszczęśliwą i rzuciła o słup telegraficzny, 
śmierć dziewczyny nastąpiła krótko po wy­
padku.

—* Kępno (w Poznańskie). (Morderstwo.) 
W sobotę 14-go bm. zauważono dym-, wydoby­
wakcy się z mieszkania Józefy Bajtały, właści­
cielki domu przy ul. Słodowej nr. 155. Zanie­
pokoj eni sąsiedzi weszli do mieszkania i ogień 
stłumił. Po zagaszeniu ognia, gdy dym opadł, 
znaleziono zwłoki Baltałowej, leżące w kałuży 
krwi. Jak stwierdzono, została ona zamordo­
wana uderzeniem tępego narzędzia w głowę. 
Jako podejrzanego o popełnienie tej zbrodni 
aresztowano niejakiego Jana Balona, którv przed 
dwoma laty sprzedał  dom Bałtałowei. Nie 
przyznaje się on do winy, aczkolwiek istnieją 
poważne poszlaki, które go oskarżają.

■ Jak Lojdek z Arystydesem 
Marjannę swatali.

Bajka na zdarzeniu prawdizwem osnuta.
 Pod takim tytułem pisze swoją k orespenden- 

cję z Francji do ..Kuriera Poznańskiego" p. Ka­
zimierz Smogorzewski. Znany i ceniony publi- 
cysta w bajce tej opowiada dzieje Europy od 
paru lat przed wojną, aż do obecnej chwili, 
przedstawiając państwa europejskie jako ludzi,
których obdarza utartemi już imionami.

Żył sobie, a było to przed pewna wielką wo j­
na, szczęśliwy kupiec nazwiskiem John Buli 
(czytaj Dżon Buli — Anglja). Dobrze mu się 
powodziło, bo miał dobrych dostawców i boga­
tych klijentów, a towary i surowce przewoził od 
jednych do drugich własnymi okrętami. Pomię­
dzy klijentamii do lepszych należeli Wańka (Ro­
sja)i, Michel (Niemcy), Marianna (Francja) i 
Graziella (Włochy).

Naszemu kupcowi interesy szły świetnie i 
fortuna jego stale rosła. Aliści pewnego razu 
Michel napadł na dom Marianny, tratując po 
drodze domek jej młodszego kuzyna Alberta

 (Belgja."To jest sprawa honorowa" 
- rzekł John

Bull i stanął do walki z Michelem. Zaś w swej 
kupieckiej  duszy powiedział sobie, że coprawda
czas już jest rozprawić sie z niewdzięcznym i 
podstępnymi Michelem, który ostatniemi laty 
coraz wyraźniej starał się stać z klijenta kon­

  kurentem.
 Wańka, który sie zabudował za pieniądze 
i Marjanny, przyszedł jej na pomoc, ale

Z niedawnej przeszłości
Śląska Cieszyńskiego.

Naszym górnośląskim braciom nie dosyć 
znane są krzywdy, których od chwili zmart­
wycbwstania Polski doznaliśmy od Czechów na 
Śląsku Cieszyńskim1 i mało kto wie na Górnym 
Śląsku, jak haniebnie w ciągu tych lat ostatnich 
postępowali z nami nasi zachodni sąsiedzi. Cho­
ciąż przykro o tem pisać, bo dwa zbliżone sio­
wiańskie narody, które wytrzymały tyle nie­
mieckich prześladowań, powinnyby dawać przy­
kład solidarności w walce z germanizmem, za­
miast kłócić się i swarzyć, to przecież my Cie­
szyniacy nie możemy o tych krzywdach zapo­
omieć, więc chcemy, żeby o nich i na1 Górnym 
Śląsku pamiętano.

Kiedy w jesieni 1918 roku Niemcy i Austrja 
pobite na wszystkich frontach, zaczęły chwiać 
się w swych podstawach, wtedy Polacy na Ślą­
sku Cieszyńskim uznali chwilę za stosowną, aże­
by rzucić austriackie jarzmo i połączyć się z 
zmartwychwstającą Polską. Powstała wiec wte­
dy Rada Narodowa Śląska Cieszyńskiego', pod 
której przewodnictwem' w końcu października 
rozbrojono austriacki garnizon w Cieszynie i 
ogłoszono koniec habsburskiego panowania. 
Biało*czerwone chorągwie zastąpiły więc na 
żarniku i na ratuszu znienawidzone czarno-żół­
te flagi. Kilka dni później ogłoszono w War­
sza wie niepodległość Polski, zdawało sie więc, 
że nic nie stanie na przeszkodzie połączenia się 
z Macierzą po sześciu wiekach rozłąki,

Zanim to połączenie mogło się stać legalnem 
i ostatecznem, trzeba było uczciwie i po sąsiedz­
ku porozumieć sie z Czechami, którzy w jednym 
z powiatów śląskich, a mianowicie we Frydec­
kim bvli w znacznej większości. Członkowie 
Rady Narodowej jako przedstawiciele polskiej 
ludności zjechali sie więc z reprezentantami

Czechów w Ostrawie, i tam zupełnie formalnie 
podnisano konwencję, zwaną powszechnie eze­
sko*polską umową z 5-go listopada 1918 roku.

Na podstawie tej umowy postanowiono z o­
statecznem rozgraniczeniem polskiej i czeskiej 
części Śląska Cieszyńskiego poczekać do zawar­
cia ogólnego pokoju, tymczasem podpisano u­
godę na następujących warunkach: Te gminy, 
których rady gminne miały większość polska, 
miały podlegać władzy Rady Narodowej w Cie­
szynie, gminy zaś, w których większość renre­
zentantów była czeską, miały uznać podobną 
czeską organizację zwierzchniczą.

Układ ten był sprawiedliwy i słuszny a w ka­
żdym razie dla Czechów korzystniejszy niż dla 
nas. Wkrótce rządy w Warszawie i w Pradze 
potwierdziły umowę z dnia 5-go listopada i u­
stanowiono na tej podstawie prowizoryczną li­
nję graniczną. Ale dla zaborczości i zachłanno­
śei czeskiej było tego wszystkiego zamało. Po­
żądliwem okiem patrzeli Czesi na polski Cie­
szyn, a zwłaszcza na bogate kopalnie węgla w 
zagłębiu karwińskiem, jakoteż na wielkie huty 
w Trzyńcu, Potajemnie przygotowywali się 
oni do zdradzieckiego napadu, którego tern ła­
twiej mogli dokonać, że z Francji były już do 
Czech wróciły tak zwane czesko*sło\vackie le­
gjony, podczas gdy w Polsce wojska nie mich­
śmy prawie wcale, bo armia generała Hallera 
dopiero później do kraju wróciła, a słabe siły 
zbrojne, któremiśmy rozporządzali, bohater, 
broniły polskiego Verdun — Lwowa! W końc.i 
stycznia 1919 roku wprowadzili Czechy w czyn 
swoje niecne zamiary. Przysłali za Francuzów 
przebranych czeskich oficerów na zamek cie­
Szyński, gdzie zasiadała Niada Narodowa, z we­
zwaniem do władz cywilnych i wojskowych, a­
żeby opuściły zagłębie karwińskie i samo mia­
sto Cieszyn. Ci rzekomi Francuzi bezczelnie 
przemawiali w imieniu całej Ententy, od której 
rzekomo byli do Rady Narodowej przysłani. 
Członkowie Rady i dzielny pułkownik Latinik,

dowodzący garstka żołnierzy nie dali się za­
skoczyć ani oszukać przez to czeskie wyzwanie.
Zwrócili się więc natychmiast telefonicznie do
rządu warszawskiego, który bez wahania zde­
maskował czeskie oszustwo i kazał bronić każdej
piedzi ziemi. W kilka godzin później wojska
czeskie przekraczały linię oznaczoną w umowie
z 5-go listopada, lecz natrafiły na nieoczekiwa­
ny opór ze strony bohaterskich górników i ro­
botników ze zagłębia karwińskiego T r z y ń c a
którzy stanęli jak mur, żeby bronić swej starej
piastowskiej ziemi. Z drugiej strony pułkownik
Latinik z swoimi 1500 ludźmi jak mógł wstrzy­
mywał posuwanie się Czechów naprzód. A le 
jak mogli mężni górnicy i ta waleczna garstka 
regularnego wojska wstrzymać napór dziesię­
ciokrotnej czeskiej przemocy? W krwawych 
walkach zginęły setki górników, padli najdziel­
niejsi oficerowie i żołnierze, ale musiano się co­
fnać z zagłębia węgłowego, opuścić Cieszyn i 
zorganizować obronę na linji Wisły. Pułkownik 
Latinik zebrał tam nieco posiłków, wciągnął do 
szeregów polski lud roboczy i pod Skoczowem 
nad Wisłą zadał Czechom krwawą klęskę. Tym­
czasem mocarstwa sprzymierzone zaalarmowa­
ne widmem polsko*czeskiej wojny zmusiły obie 
strony do zawarcia zawieszenia broni.

W początkach lutego 1919 roku przybyła do 
Ciesizyma Międzysojusznicza Komisja Kontro­

lującaca, która miała zapobiedz ponowieniu się 
podobnych wypadków. Niebawem Czesi mu­

musieli odpuścic obszary na wschód od rzeki Olzy,
Frysztat jakoteż cale miasto Cieszyn. Nieste­
ty nie kazano im się cofnąć na linie z 5-go listo­

pada, tak  że zagłębie węglowe i nawskroś pol­
ska zachodnia część powiatu cieszyńskiego po­
zostały  w  ich  rękach. Chodziło tu jednak tyl­
ko o tymczasowe posiadanie, bo po długich sta­
raniach po lsk iej dyplom acji o  przynależności
Śląska,  miał rostrzygnąć plebiscyt.

(Dokończenie nastąpi.)

Michel posłał mu zaraz faktora Słamkę (między­
narodowe żydowstwo), który wytlómaczvł po­
czciwemu Wańce, że bić się za Mariannę to nie 
warto.

Szlamka uczęstował nawet Wańkę „czerwo­
: ną“ wódką (bolszewizmem). Wańka się upił. 
I Zaczął tłuc i łamać swój dobytek i narzędzia 
j pracy. Zwyczajnie jako pijany. Kiedy sie oc­
| knął, Szlamka już siedział w jego domu i rządził 

się, jak u siebie.
f Tymczasem jednak w domu Marjanny to­

czyła się STOga walka. Dobytek jej strasznie na 
tem ucierpiał, ale wreszcie Marianna i John 
Buli — którym1 pomógł nawet wuj a zarazem 
rywal Johna, nazwiskiem Sam (Stany Zjedno­
czone Ameryki Północnej) — pokonali Miche­
la. John zabrał mu zaraz kolonje i okręty mó­
wiąc sobie, że tym sposobem znów posiądzie w 
Michelu diawnego.uległego klijenta.

Ale tak się stało, że po walce wszyscy klijen­
ci osłabli i zbiednieli. Magazyny Johna były 
pełne, ale towarów nikt prawie nie kupował, a 
jego okręty stały bezczynnie w porcie. Z oba­
wy, aby nie zbiednieć z kolei postanowił John 
Buli pogodzić się ze wszystkimi, a przedewszy­
stkiem odbudować kredvt Micheła i Wańki, aby 
móc z nimi znów handlować

Na to Marianna:
— Bardzo pięknie, ale przedtem Michel za­

płaci mi za poczynione szk o d y  a Szlamka od­
da mi to. co Wańce pożyczyłam (chodzi tu a 
długi Francji w Rosji).

John Buli odpowiedział:
— Co z ciebie za samolub M arjanno! My­

ślisz o swoich interesach zam iast myśleć o in­
teresach innych.

— Dobroczynność rozzpoczyna się od siebie
najpierw — odpowiedziała M arjanna Johnowi
Bullowi.

— Nie jesteś moją przyjaciółką Marjanno!
— zawołał John z bólem na myśl, że jego sztuki
sukna jedzą może w tej chwili mole.

Aby spór załagodzić, każda ze stron wysłała
do Kany (nie Galilejskiei) swych faktorów (mo­
wa tu o konferencji w Cann n e s )  od Joha
Bulla zwał się Lojdek (Lloyd G e o rg e  — pre­
mjer angielski), a ten od Marja n n y  -  Arysty­
des (Arystydes Briand — prem ier francuski).
Zazdrosna trochę o Marjanna Graziella wysła­
ła też swego zastępcę nazwiskiem        (pre­
mjer włoski Bonomi). Wreszcie przybył do 
Kany waćpan Tennis (minister        wy­
słaniec kuzyna Marjanny, dzielnego Alberta.
Rozumie sie, że najwięcej handlo w a l i  z  sobą
Arystydes z Llojdkiem.

Trzeba wam bowiem wiedzieć że choć John
Bull żenić się nie miał ochoty i lubił żyć izolo­
wany, to jednak— bojąc się aby Marjanna nie
była dlań niebezpieczną konkurentką handlo­



wą — postanowił wejść z  nią w związki małżeń­
skie. Nie z miłości wice, ale z wyrachowania. 
John bowiem powiedział sobie tak: „Jak Ma­
rjanna będzie moja żona, to mi posłuszeństwo 
przysięźe, a ia będę niepodzielnym jej panem..."

Buli był jednak dumny i nie chciał sam pro­
sić o rękę Marjanny. Na to znalazł sposób ie­
go sprytny faktor Lojdek. Dał mianowicie do 
zrozumienia Arystydesowi, że z małżeństwa te­
go wypłyną dobra i korzyści rozliczne i że John 
Buli małżeństwu temu nie byłby przeciwny. Ary­
stydes pomyślał sobie zaraz, co to bvłbv dlań za 
honor, jakby do owego małżeństwa doprowa­
dził. I nie radząc się nikogo, poprosił za pośre­
dnictwem Lojda o rękę John Bulla dla Marian 
ny. —

Lojdek wówczas odparł:
— Mój Pan się zgadza, ale Marianna musi 

mu przyrzec całkowite posłuszeństwo, musi nie 
być zazdrosną, musi nie być pod względem mał­
żeńskim zbyt wymagaj ąca, a przedewszystkiem 
musi się zgodzić na to, że zanim Michel i Szlam­
ka długi swoje zapłacą, zbierzemy sie wszyscy 
razem w domu Grazdelii na narady, jak odbudo­
wać nasz handel i nasze interesy. Na narady te 
zaprosimy też wuja Sama, oraz innych mniej­
szych wspólników, z których pożytku mamy 
mało, ale którzy kłopotu nam mogliby sprawić 
dużo (mowa tu o projektowanej konferencji w 
Genui).

Ten ci Arystydes na taką propozycję sie zgo­
dził i Lojdek zacierał już sobie rece z zadowo­
łenia....

Ale gdy sie o tem dowiedziała rodzina Ma­
rjanny. zrobiła wielkie „larum".

— Nasza Marianna nie jest gorsza od in­
nych, mówiono. Niech sobie John nie myśli, 
że iej robi łaskę!

Widząc zaś, że chytry Arystydes o mało nie 
zaprzedał Marianny Lojdoowi, rodzina przepę­
dziła go w mig.

Starzy ludzie, którzy zdarzenie to pamiętają, 
powiadają, że po wyrzuceniu z domu Arystyde­
sa i jego zauszników, rodzina opiekę nad Ma­
rianną i jej dobytkiem; powierzyła niejakiemu 
Rajmundowi (Rajmund Poincare, dzisiejszy pre­
zydent ministrów francuskich).

Stosunki pomiędzy Johnem Bullem, Marianną 
i Graziella zaraz się poprawiły, Rajmund, był 
to bowiem człek rozważny, umiarkowany i sta­
teczny. Cierpliwością i stanowczością dopro­

wadził do tego, że John Buli zaczął żyć z Ma­
rjanną jak najlepiej. Michel widząc, że krecią 
robotą nic nie wskóra i że John Buli i Marianna 
są w stosunkach jaknajlepszych, zaczął repero­
wać to, co napsował. Szlamka musiał zrezygno­
wać ze swych złodziejskich zamiarów, a wkrót­
ce potem Wańka przegną!' uzurpatora (bolsze­
wików). Wujcio Sam tak się tem wszystkiem 
rozczulił, że poskreśliał wszystkim długi i poży­
czyi jeszcze pieniędzy. Nastały dla wszystkich 
dobre czasy.

A babcia Europa, patrząc z nieba na swoje 
przykładne dzieci, uśmiechała się radośnie.

Rozmaitości.
* Zmartwychwstanie na cmentarzu. Z

Łodzi; donoszą o następującym wypadku: Je­
dna z lokatorek domu przy ul. Konstantynów­
skiej uległa zaczadzeniu. Przybyły na miejsce 
wypadku felczer stwierdził zgon. Ponieważ za­
czadzona była żydówką, więc wywieziono ją 
niezwłocznie na cmentarz żydowski, aby móc 
ją jeszcze.pogrzebać przed szabasem. Jednak 
z powodu wielkiej ilości pogrzebów tego dnia, 
nie udało sie pochować zaczadzonej przed za­
padnięciem zmroku i umieszczono i a, wraz z 
pięciu innymi trupami w kostnicy domu przed­
pogrzebowego. Jeden z służących cmentarnych 
czuwał przy zwłokach, które, według rytuału 
żydowskiego, leżały nagie na kamiennei, wilgo­
tnej nodłodze. Po pewnym czasie człowiek, 
czuwający przv zwłokach zauważył, że jeden z 
nieboszczyków poruszą nogą. Podszedł bliżej i 
był świadkiem sceny zmartwychwstania zacza­
dzonej kobiety. Nieprzyzwycztajony widocznie 
do cudów — zemdlał. Na szczęście w tym 
czasie zjawił śie inny służący cmentarny, który 
miał objąć dyżur po swoim koledze. Widząc 
go zemdlonego i biegającą po kostnicy przera­
żona nagą kobietę — która zdążyła już przyjść 
zupełnie do przytomności — zrozumiał co się 
święci. Zarzucił na nią futro i odwiózł ją do 
domu, gdzie rzekoma nieboszczka po tych 
przejściach zapadła na ciężkie zapalenie płuc. 
Natomiast służący, który zemdlał, uległ silnemu 
rozstrojowi nerwowemu i musiano go odesłać- 
do szpitala.

Fakt powyższy wywołał wielkie wrażenie w 
mieście.

ŻARTY.
W sądzie.

— Z uwagi na okoliczności łagodzące, skazany 
jesteś tylko na trzy dni aresztu.

— O! niechże to panu sędziemu Pan Jezus 
stokrotnie wynagrodzi.

Podejrzany zając.
W trakjerni niemieckiej gość mówi do go­

spodarza: — Jak długo mam czekać na obie­
caną porcje zająca?

Chłopiec zadyszany do gospodarza: — Pa­
nie gospodarzy, zając porwał kanarka z klatki, 
uciekł i miauczy a nie da sie schwycić.

Ładny termin.
— Kiedy twój ślub; Marysiu?
— To niewiadomo jeszcze, proszę pani. Mój 

mówił, że da zaraz na zapowiedzi, jak tylko uda 
mu się naj pierwszy napad na jaki bank.

— Baczność śpiewacy! Najświeższy numer 
„Śpiewaka Śląskiego", organu śląskich kół śpie­
wackich wyszedł z druku. Poszczególne towa­
rzystwa śpiewu w powiecie mogą otrzymać po 
jednym egzemplarzu w „Rolniku" w Opolu.

Bestellschein.
Unterzeichneter bestellt hiermit bei dem Poss 
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